 tiqekodzi codzionnio z 


Przząpłuta kwartalma | 

Wysosl w mleście 8 ma. na pocztwi | 

% mevki 85 fen. | 
Hyasaplsrs zpizedaje mię po Ł4% or. 


ĘDOWNIK. - 


173. _ 


U fiałoszańia 


przyjmuje się za opłatą 15 fen of 
wiersza petytowega 
Ekspedycya 
Wiedeńska ulica numer $ parter 
Listy 


Agkoplamów asdselać należy wanco pod adresem 
sis swracz aig, Ale je się niszczy. > Radakcya „Orędownika* Pomań 
- Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Ahdons m 
Jntro: Ignacego Lojola w 


Pozzań, sobota 30 lipca 1892. 


Słońca wschód 4,19 Zachód 7538 
Księżyca wsch. 11,32 Zach 10,17 


DY Eedakcya i Gkspodycyz Wiedeńaka ulica ur. S, parter. Ty 


Przedpłata na sierpień i wrzesień: 


na poczcie 1,50 mk. 
w mieście 1,40 mk. 
z odnoszeniem . 1,50 mk. 


Poznań, dnia 29 lipca. 


Germanizacya na Warmii. 


Z „Gazety Ołsztyńskićj* dawiadujemy się, że 
w Olsztynie w tamtejszym kościele parafialnym 
przystępowały dzieci zeszłój niedzieli do pierwszćj 
Komunii św. W tym roku przygotowywano wszy- 
stkie dzieci polskie i niemieckie bez wyjątku 
do sakramentów św. po niemiecku. 

Dzieci rozmawiały na cmentarzu z swemi ro 
dzicami pa polsku, ale w kościele musiały być 
„Niemcami“. 

Olsztyn jest miastem, w którem mieszkają 
przeważnie sami katolicy, a połowa z nich jest Po- 
Jakami. Więc tych Polaków przerabia się na „Niem 
ców“ i prowadzi się dalój z konsekwencyą tę sprze- 
ciwiającą sig prawom Boskim robotę, wbrew życze- 
niu tamtejszćj ludności polskićj, która się urodziła 

Y Polakami i nimi chce umrzeć. 

Znamy dość dobrze stósunki na Warmii i ma 
my pod tym względem dość obfity materyal, który 
atwo zebrać możemy.  Tamtejsza ludność polska 

broni się wszystkiemi siłami, ażeby jéj nie zgerma- 
nizowano. Dowodem tego są tysiące petycyi do 
ks. Biskupa, w których ojcowie rodzin domagają 
się, ażeby dzieci ich uczono religit św. pó polsku. 

Nie mówimy już o samem mieście Olsztynie, ale o 
całój parafii olsztyńskićj, do których uależą wsie 
jak: Keźliny, Track, Stary Dwór, Wadag, Nikiel- 
kowo, Gronity, Dajtki i Kudypy. We wsiach tych 
mieszkają Polacy, którzy licznie petycye podpisy- 
wali do ks. Biskupa, więc chcą, ażeby dzieci ich 
uczono po polsku, chcą pozostać Polakami takimi, 
jakimi ich Pan Bóg stworzył. A tu w obec tego 
nadchodzą straszne i przerażające wieści, że nie- 
tylko szkoła, ale i Kościół dzieci polskie germani 
zuje i nie uwzględnia życzeń ludności polskićj. Dła- 
go to tak potrwa! Czyż księża tamtejsi, którzy 
są z bardza małemi wyjątkami germanizatorami. 
nie wiedzą o tem, że lud tam jest polski, który 
chce, ażeby zachowano mu jego mowę ojczystą? 
Dzieci rozmawiają po polsku w domu, nawet jeszcze 
przed kościołem na cmentarzu, a nauki religii 
św. mają się uczyć po niemiecku. Na kogoż spa- 
dnie odpowiedzialność, jeżeli dzieci nie zrozumiały 
takiego ważnego aktu, jak przystępowanie do pier- 
wszój Komunii św. 

Niech to sobie rozważą gruntownie ci, którzy 
to spowodowali i których to dotyczy.  Niebezpie- 
cznem jest igranie takie z najświętszemi uczuciami 
ludności. Na całem polu toczy się walka przeciwka 
niedowiarstwu, a czy dzieci, które za młodu nie 
 pouczono w jasnym i zrozumiałym dla nich języku 
© niebeżpieczeństwie tego niedowiarstwa, wyjdą z 
éj walki zwycięzko, przetrwają tę burzę, wytrwają 
i dotrwają ! 

O tem niech pamiętają księża na Warmii! 


Nowiny polityczne. 


— Niemcy w Afryce ponieśli, jak wiadomo, 
straszną klęskę i stracili obok innych fortece także 
silną fortecę Kilimandżaro. Obecnie zbroją się na 
dobre, ażeby krajowcom odebrać na nowo utracone 
_ fortece. Wysłano już kilka silnych oddziałów woj- 
ska i podobno zdobyto już fortecę Ikungn. Ztam- 


tąd mają wyruszyć wprost do Kilimandżaro. Jak 
się Niemcom powiedzie z zdobywaniem, na razie nie 
wiadomo. Krajowcy są podobno dobrze uzbrojeni, 
kto wie więc, czy Niemcy nie poniosą nowćj po 
rażki. 

— Wiadomo, że gazety rozniosły po świecie, 
iż Bismarka w Kissingen tak hucznie i szumnie 
przyjmowano. 

Najwięcój o tem pisały naturalnie organa bis 
markowskie. Nie mało jednak w tem przesadziły 
i przeholowały. Teraz donoszą niezależne gazety 
badeńskie, że zebrały się wprawdzie tłumy, ażeby 
powitać byłego kanclerza, ale pomiędzy temi tłuma 
mi było mało ludzi rozsądnych i rozważnych. 
W  hucznych tych przyjmowaniach brali udział 
gimnazyaści i po części ludzie tacy, którzy 
jeszcze sobie nie wyrobili samodzielnego zdania jpo- 
litycznego. Jednem słowem tłumy, które witały 
Bismarka, składeły się z rozmaitych „niepewnych“ 
elementów. 

Jeżeli tak było rzeczywiście, jak piszą nieza- 
leżne organa badeńskie, to owacye w Kissingen 
Bismarkowi nie przyniosły wielkiego zaszczytu. 


— Powszechna wystawa berlińska nie przyj- 
dzie prawdopodobnie wcale do skutku. Najrozmait- 
sza i aajsprzeczniejsze krążą co do tegu pogłoski. 
Pewności atoli jeszcze żadoéj nie ma. Jedni twier- 
dzą, że kanclerz p. Caprivi ciągle jeszcze się na- 
mysla, co ma zrobić Drudzy znów zspewniają, że 
nk ostatniem posiedzeniu ministeryalnem ministro 
wie już oświadczyli się stanowczo przeciwko urzę- 
dzeniu wystawy. 

— Z Warszawy donoszą: Ogłoszono już 
nrzędownie szereg nominacyi kolejowych, I tak dy 
rektor towarzystwa kolei nadwiślańskiej z ramie- 
nia ministeryum komunikacyj, książę Chiłkow, mia- 
nowany został naczelnikiem kolei orłowsko griaż- 
skiej: pełnienie obowiązków na wakającej posadzie 
dyrektora kolei nadwiśleńskićj z ramienia ministe 
ryum powierzone zostało radzcy stanu Masłenniko 
wowi, dyrektorowi z ramienia ministerynm na kolei 
bałtyckićj, z pozostawieniem ga przy poprzednich 
obowiązkach. Naczelnik magazynów kulei kursko- 
charkowsko azowskićj, inżynier technolog Majer, 
mianowany został naczelnikiem głównych warszta- 
tów na kolei warszawko-terespolskićj; wiceinspektor 
i inspektor okręgowy pierwszego okręgu inspekcji 
warszawsko-wiedeńskićj, nadwiśleńskićj, łódzkićj i 
dęblińsko dąbrowskićj, iażynier komunikacyi Hirszing, 
mianowany został członkiem ogólnćj komisyi okręg- 
gu warszawskiego komunikacyi, oraz inspektorem 
szos tego okręgu. 


— Zofia. Uznani za winnych zamordowania 
Bełczewa: Milarow, Karagułow, Popow i Georgiew 


zostali straceni przez powieszenie na dzie- 
dzińcu więziennym, na którym zbudowano wiel 
ką szubienicę. Skazańcy wyspowiadali się przed 
egzekucyą 2 najzupełniejszę rezygnacją. Po odczy- 
taniu wyroku zawołał Karagułow: Niech żyje Mace 
denia! a trzej inm delikwenci: Niech żyje Bułgaryal 
Przy egzekucyi byli obecni: komendant placu, woj- 
skowi, prokurator, lekarze, reprezentanci władz i 
dzień poprzednio uwiadomieni krewni skazańców. 

— Z Madrytu donoszą, że w uroczystościach 
na cześć Krzysztofa Kolumba, jakie się odbędą 
dnia 3 sierpnia w Palosie. wezmą ndział rozmaste 
mocarstwa europejskie. I tak Hiszpania przyśie 8 
okrętów wojennych, Austrya 1 okręt, Włochy 4 
okręty, Francya, Stany Zjednoczone i Argentynia 
po 2 ckręty, Anglia, Portugalia, Holandya i Grecya 
po 1 okręcie. 


— Z Ugandy donosi dalej misyonarz Lonail 
o okrucieństwach, jakich się dopuszczali protestanci 
na tamtejszych katolikach. Kapitan Lugard twier- 
dził, jak wiadomo, w swem urzędowem sprawozda- 
niu, że pewien katolik zabił protestanta i od tego 
czasu rozpoczęły się mordy, rabunki i walki. Mi- 
sjonarz Louail tak przedstawia całą sprawę: 

Katolik Mongolaba stał przed swym domem, 
nagle ni ztąd ni zowąd strzelił do niego ewanielik 
Masanika. Strzał chybił, Wtedy katolik dał ognia 
i zabił protestanta. Zbiegło się natychmiast więcćj 
protestantów i katolików i rozpoczęła się zacięta i 
krwawa walka, w którćj brał udział sam kapitan 
Lugard. Protestanci zwycieżyli, a kapitan Lugard 
zażądał wtedy od króla Mwangi, ażeby kazał ściąć 
owego katolika. Na to naturalnie król zgodzić się 
nie chciał, boć walkę rozpoczął protestant, a kato- 
lik bronić się musiał. Od tego czasu z każdym 
dniem mordy i rabunki przybierały większe roz- 
miary. 

O bitwie z duia 24 stycania, o którój: Lugard 
pisał, że katolicy byli winni wszystkiemu, tak do- 
nosi ks. misyonarz : 

Lugard zebrał koło siebie wszystkich prote- 
stantów i Muhamedanów i uzhroił ich w dobrą broń, 
ażeby wyruszyć przeciw obozowi katolików, na któ- 
rych czele stał sam król Mwanga., I rzeczywiście 
około 2 godz, po południu zbliżyli się protestanci 
do obozu katolików i rozpoczęli bez wszystkiego 
strzelaninę. Katolicy musieli się wtedy bronić. 
Walkę tę spowodował sam Lugard, któremu nie po: 
dobało się, że wtedy już tylu ewanielików przyjęło 
wiarę katolicką, Rozpoczęła się nie tylko strzela- 
nina na dobre, ale rąbanie na pałasze. Siły były 
nierówne. Katolicy byli w znacznćj mniejszości, 
Po długićj i zaciętćj walce zostali też pokonani, a plac 
boju otrzymał kapitan Lugard, który teraz rozpo- 
czął się mścić w najokropniejszy i brutalny sposób 
na zwyciężonych. Protestanci zdzierali medahoniki 
z katolików, deptali im różańce, ulbo brali je na 
szpady i rozcinali, a ludzi traktowano gorzej ad 
bydla. Nie przepuszczano mkomu. Renaych dobi- 
jano. Okropne działy się sceny, na których wspo- 
mnienie włosy powstają ns głowie. 

Wielu ratowało się ucieczką, a pomiędzy nimi 
było kilku misyonarzy, kobiety i dzieci. Wszyscy 
pędzili ku wodzie, ażeby się przedtstać na poblizką 
wyspę. Nie wszyscy jednak zdołali dostać się do 
łodzi. Lugard donpędził przy brzegu około 3000 
katolików i kazał ich wystrzelać i zmasakrować po 
prostu. 

Misyonarz Lonail opisnje kilkanaście takich 
okropnych scen. Podaliśmy z nich dwie, ażeby 
Czytelnicy nasi wiedzieli, jakie bezprawia dzieją się 
w Ugandzie pod protektoratem Angli, która dotąd 
niczemu jeszcze nie zapobiegła i patrzy na wszystko 
obnjętnie. 


— Cholera. W Niżnym Nowogrodzie i Mo- 
skwie panuje pomiędzy Indnościę tamtejszą wielkie 
zaniepokojenie z powodu niebezpieczeństwa cholery. 
W Moskwie, która jest połączona bezpośrednio ka- 
leją żelazną z Niżnym Nowogrodem, dotychczas się 
nie pokazała cholera. Przynajmnićj tak zapewniają 
urzędowe wiadomości. Wszyscy w Moskwie spodzie= 
wają się jednak zaraźliwćj choroby, tem więcćj, że 
w zeszłym tygodniu umarło chuć nie na cholerę, 
ale na choroby będące w związku z cholerą 304 
osób. W Moskwie panuje nadto wielki nieład i nie- 
porządek, n pomiędzy uboższą ludnością głód i nę- 
dza, Żywią się tam niedojrzałym owocem i zgniłem 
warzywem. Policya nie zważa zaś ściśle na nieład 
i nie przestrzega porządku. 

Gorzćj jeszcze się rzecz ma w Niżnym Nowu- 
grodzie. Tam |już codziennie po kilkanaście ludzi 
umiera na cholerę: Nadto panuje powszechna oba- 


wa, ażeby nie przyszła do rozruch p 
Gubernator jeneral Baranow wydał jak n: surowsze 
środki ostrożaości, ażeby zapobiedz zawczasu skan- 
dalom i zaburzeniom. 

Lekarze, aptekarze, dyrektorzy zakładów cho- 
rych i lazaritów otrzymują codzienie listy bez poid- 
pisów, w kl rych pisujący grożą, ażchy nie ważyli 
się leczyć ludzi na cholerę, gdyż cholery wcale 
nie ma. 

Teraz się wyknzuje, że w zaburzeniach w Astracha- 
nie i Saratowie brały udział nie tylko same ciemne 
tłumy, ale także ludzie z wyższą iuteligeucyą. I tak w 
Saratowie p-.chwycono na gorącym: uczynku niejakie- 
goś nauczyciela gimnazyaloega B - owa. Jest to 
niewątpliwym dowodem, że przy uędznój téj rubo- 
cie pracowali i pracują nihiliści. 

Z Warszawy drnoszą że już i tam się poja 
wila cholera azystycka. W ostatnich dniach umarły 
podobno tamże 4 osoby na nią. 

W Permie blizka Petersburga zaszło także 5 
wypadków cholery, 

W Chartres we Frencyi panuje pomiędzy lu- 
dnością wielkie wzburze:je i zamiepokojenie. W 
szpitalu tamtejszym «cholera się nie zmniejsza, ale 
przeciwnie przybiera z każdym dniem większe roz 
miary. Na mieście jéj jeszcze nie msją. ale jeźli 
w szpitalu jest, to łatwo już przedostać się może 
na miasto. 

Wedle urzędowych wiadomości zachorowało 26 
hm. w Astrachanie 46 osób, umariy 42; w Kezanie 
umarlo 7, zachorowało 9 ; w Ssmarze umarły 74 0s0- 
by, zachorowało 120; w Sarntowie nmarło 61 osób, 
zachorowało 91; w Symbirsku zachorowało 68 osób, 
a umarła 38; w Rostowie zachorowało 106, a 
umarło 69; w gubernii charkowskićj umarły 3 oso- 
by, a zachorowało 15; w Carycynie umarło 29 
osob, a zachorowało 48; w Orenburga umerło 6, 
a zachorowało 9. 


MERETE OZI 
t 


Sp. profesor dr. Józef Szafarkiewicz, 


ktirego zwłoki jutro w sobotę o godz. 5 po polu- 
dniu odprowadzimy na miejsce wiecznego spoczynku, 
należał do uejwybitniejszych obywateli miasta na- 
szego. Długo pracował przy miejszićj Szkole real- 
nój i równocześnie zajmowuł się gorliwie sprawami 
plicznemi. Był czynaym członkiem Towarzystwa 


jjaciół Nauk i liczne tam miewał wykłady, za 
siadał 


w dyrekcji Towarzystwa Przemysłowego 
Przemysł), był jego prezesem, sturał się gor 
o ruzwój tegoż Towarzystwa, sam miewsjąc 
wykłady. i druguh du nich zachęcając Nie 
keniletu, do któregoby śp. prefesnra Szafa 
kiewicza nie wybierano, nigdzie się nie wymawiał, 


ZA OJCA. 


Cia Pi 

Żasim zdułał wyjąkać kika słów przeprosze= 
nia, zawułono ich d» nowego obrazu „Weinecyanka*, 
w którym Iwona i Herbert mieli występ wać. Ko: 

yemy do niego nie bjły gotowe, mico to pan 
Beton Lovell był bardzo zadowolony z ustawienia i 
qrzepowiadał świetny efekt. 

Hurbert nie miał już sposobności zbliżyć się 
czora do. Iwony; odjechał do- domu mo- 
iezadowolony z siebie Późno już była, kie- 
zastukał do ciężkich drzwi dębowych w 
Carolside. Otworzył mu je kamerdyner, którego 
pocaciwa twarz nosila wyraz niezwykłego zmar- 
twienia. 


30) 


— Co się stało? — zapytał Herbert, tknięty 
złem przeczuciem. 

— Jak to dobrze, że pan przyjechał — od- 
rzekł służący przyciszonym głosetu. —- Biedny 
Levuek! Pau tak go strasznie wybił. 

— a co? 

— Leomk powiedział przy stale: jlepićj, 


żeliy tatuś ożenił pana Walrond z Iwoną i oddał 
mu Carolsidi* — ot zwyczajnie dziecinne gadanie. 
Pan się rozgniewał okropnie i uderzył go, wołając: 
„Milcz przeklęty dzieciaku!" — Leonek zaczął pla- 
keć „Pan Walrond nigdy mnie nie bije i nie 
krzyczy na mnie — mówił — on jest lepszy od 
tatusia i ja go też więcój kocham“. — Wtedy pau 
się zerwał i zaczął tak niemiłosiernie bić biedne 
dsiecko, że serce pękeło ze żalu, patrząc na ta. 

— Mie jowinierem był zostawiać ich samych! 
— wyrzucał sebie Herbert, blednąc z gniewu. 

W ićj chwili w przedsionku ukazała się pia- 
Dionka. 

— Ach! panie, co siężu działa! rzekła, skła- 
dejąc ręce, myślałam, że zmysły stracę. Niebożątka 


Riuh 


CZAS pozadia} 
Sze rezwijel 
ków i i wytrawny. 

Około r. 1872 złożył urząd prciesora przy 
Szkole reałośj i oddał sę wyłącznie sprawom pra- 
ktycznym. Buły to czasy znanćj haussy po wojnie 
francuzkićj. Zmsrły miał początkowo szczęśliwą 
rękę, wszystko zdawała mu się uśmiecheć, nii 
tylko do czasu. Nie powiodło mu sig ee cegielni, 
nie powiodło mu się ua spekulacyi przy zakun?wa- 
niu licznych domów i projektowanych ulic. Miasto 
Poznań było za małe dla planów jego i dla tego 
straty, jakie skutkiem swych spekulacyi poniósł, 
były tem dotkliwsze. 

Straty te nie złamały w nim jednak człowieka. 
Była w nim wielka sła woli, wielka energia, nie- 
nuhemowura potrzeba ciągłój precy i ruchliwsści. 
Zorganizował szkoię handlowy, gdzie się kształciło 
przez dłngie lata wiele młodzieży płci obojćj. 
wdzięczsjąc Zwarłemu ułatwiewie zarobku i 
bo hył bardzo uczynny i sam biegał za w: 
niem miejsca dla (ych, którzy szkołę jego s 

Jaka obywatel miasta pracował bezinierrsownie 
przy miejskićj gazowni i zsiejskich wodociągach. 

W ostatnich kilku latach dopiere zaczął szybko 
upadać na siłach i zakuńczył swój czyony żywot, 
licząc około łat 70. 

Był to człowiek wielce nzdelniony, wyższego 
zakroju, obywatel szczerze przywiązany do sprawy 
ojczystój, którą zawsze kładł na przedzie przed 
innemi, pobudzając do nićj drugich, czuł dobrze 
potrzeby naszego micszczeństwa i pracował w miarę 
okoliczności nad tem, by je popchnąć naprzód. 
Godzi się o tem wspomnieć dziś, gńy go już między 
nami nie nia. Był to umysł bardzo przedsiębiorczy, 
w pewnój epoce prawie aż do niespokoju, Tu mu 
się nie powiodło, ale to nie zmniejsza anı Jego 
dobrych chęci, ani wartości Jego pracy, ani Jego 
zasług | Niechaj obywatelstwo nasze zachowa Go 
w swój pamięci na długo 

Wieczny spokój racz Ma dać Panie, a światłość 
wiekmista niech Mu świeci na wieki wieków ! 


Wiademaśz! misjscowe : zateczna 
Perzzń, 29 lipca. 


— *Zwracamy uw»gę, że listy wyborcze w mie- 
ście Poznaniu wyłożone są w biurze podatkowem 
przy ulicy Wrócławskićj pr. 39 wchód z ulicy Ko- 
mój już tylko do 30 bm. włącznie. Kto nie był 
dotąd się przekonać, czy jest w listach zapieany, 
niech to uczyni 

— * Teatr polski w Nowem (pow. świecki) W 
piątek komedya: „Kraj“. W sobctę dramat: „Gwia- 
+da Syberyi". W niedzielę dramat historyczny: „Przeor 
Paulinów". 


za- 
gon; 


Śpi teraz w pana łóżku, bo nie chciał zostać sanı 
w pokoju, ale płacze i trzęsie się nawet przez sen. 
Jeszcze nie widziałam, żeby rodzony ojciec mógł 
tak katowsć dzieci. Pięć lat temu trzymał przez 
tydzień pannę Iwoaę zamkniętą w pokoju o chlebie 
i wodzie, Biedactwo odchorowało to później ciężko. 

Herbert pięści zaciskał, słnchając tego. 

— Czy to rzecz słyszena, żeby kto bił dziecko 
grutą laską! wtrącił kamerdyner, psa nie miałcby 
się terca tem nderzyć. 

— To też niktby nie zliczył sióców na deli- 
katrem ciałku niebożątka, mówiła piastunka ocie- 
raiąc łzy, usłyszałam jego krzyk 1 wybiegłam na 
kerytarz; patrzę, aż tu Leonek ucieka prosto ku 
pokojom nieboszczki pani, A pan za nim. Chłopiec 
rzucł się do drzwi. ale widząc że są zamknięte, 
pańł na ziemię i zuczął wołać: „Mamo! mawmo!* 
Wtedy nasz pan zbladł jak chusta i zaczął się 
trząść; przypomniała mu się pewno Śmierć żony, 
która przeklinała go w chwili skonania į nazywała 
zbrodniarzem. Od tego czasu sumienie nie daje 
mu spokoju, chodzi mieraz śpiąc i mruczy jakieś 
straszne Wyrazy- 

— Jakże się to skończyło? zagadnął Herbert, 
wełuchany w słowa piastanki. 

— Kiedy pan usłyszał, że dziecko woła : „Ma- 
mo! mamo!“ runął na ziemię jak długi; dostał 
znown takiego ataku jak na jesieni, aleśmy go 
ocucili. 

— Ja tu jestem i nie dam wyrządzić krzywdy 
Leonkowi, rzekł Herbert. Dabranoc. 

Wszedł na palezch do swego pokcju i zbliżył 
Się do łóżka, na którem spał Leonek; na pięknćj jego 
twarzyczce znzć było Ślady łez, powieki miał za- 
czerwienione. usta spieczone gorączką, rzucał się 
przez sen i jęczał. Uczucie boleści przejęło serce 
młodzieńca; czyż temu dziecku nie lepiej byłoby 
być sierotą niż mieć takiego ojca? Wyobrażał so- 
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* Chłop swoje, pop swoja, m każdy — 
dle gusta. „Kuryer“ przeczy, żeby drogą sądową 
naciśnięty do odwołania paszkwilu, który zamieścił 
6 członków Towarzystwa Mł. Przemysłowców z powa 
du wykladu dr, Szymańskiego o socyalistach. 
Członkowie ci zażądali w zwykłój drodze odwoła- 
nia paszłrwilu, „Kuryer“ nie chcial ani słuchać, zażą- 
dali tego ponownie przez swego ndwokata, „Kuryer“ 
nie odwcłał. Adwokat rozpoczął skargę i podlug prze: 
pisów oddał najprzód sprawy do sądu polubowego, 
„Kuryer" nie stawił się w terminie i teraz ośiad- 
czył dopiero, że się „zgodzi“. Jakoż obrażeni odstąpili 
od dalszego Ścigania sędowego pod warunkiem, ża „Ku= 


ryer* zamieści ich sprostewanie i zapłaci koszta sądo- 
we i adwokackie. „Kuryer* zgodził sią na to, Obra- 
żeni darowali „Kuryerowi* tylko jedną rzecz, tj. od- 


siąpiłt cd żądania, ażeby wycefał wszystkia Świstki, w 
których ich porównał z Chacharowskim, a to dla tego, 
że „Kurer“ zostawil się p. M. Jackonskim, patronem 
Kółek, że tylko ow te świstki rozrzucił i rozsyłał. 

Po co „Kuryer“ przeczy? 

Wezoraj odbył się także termin w sprawie dr. 
R. Szymańskiego przeciw „Kuryerowi* u sędziego po- 
lubowego, o co wniósł adwokat dr, R Szymańskiego. 
„Kuryer“ znown się nie stawił. Zdaja się, że u „Ku- 
ryera“ droga sądowa poczyna się dopiero przy samych 
kratkach sądowych. 

„Dzieonik* rozpisuje się o tem, co p. Marcin 
Andrzejewski prawił na zebraou Towarzystwa Prze- 
mysłowego o delegatach w Chełmnie, Pan Marcin An- 
drzejewski jest zachwycony, bo podług niego dr. R. 
Szymański 1 p. St. Ohociszewski siedzieli w kościele 
— „w stalach kanonichich*, a na zebraniu — „na re- 
zerwowacem micjscu*. Te stale i to miejsca zaimpo- 
nowały panu M. Andra. Każdy wedle swego gustu, 
Gwoli rozweselenia naszych Czytelników dodamy tu, że 
na sali w Chełmnie była estrada dla muzyki; muzy- 
kantów nie było, ale za to siedziały na ławach basy, 
trąby i tym podobne fagoty. Obaj wyżej wspomniani 
delegaci zasiedli na estradzie, a pan M. A, widząc 
ich na wywyźszeniu, wziął to widocznie za — specyał, 

W takie szopki bawi się Stary Przemysl. 

O tem, co w !ćj sprawie postanowiło Kat. Towa- 
rzystwo Rzemieślników, milczą tak „Dziennik“, jak „Ku: 
ryer“ — ze strachu, 

— * Komisya kolonizacyjna wedle tutejszego „Ta- 
geblatta* jeszcze nie kupiła wsi Dębowćj Łąki, ani 
też jeszcze nie vgodziła się co do warunków kupną z 
dziedzicem wsi. Prawdopodobnie ugodzą się i to w 
niezadługim czasie. 

- * zeszłego wtorku był prezes rejencyjny p- 
Himly w towarzystwia radzcy medycynalnego p. (ieron= 
ne, kilku urzędników z rejencyi i magistratu w Jeży= 
cach, ażeby zbadać 1 naocznie się przekonać, joki w 
Jeżycach jest porządek 1 czy kanały dostatecznie s 
wyczyszczone. Prezes rejencyjny zasięgnął wszędzie 
dokładnych informacyi i wydawał zaraz na miejscu od- 


bie boleść Iwony, gdyby się dowiedziała o dzisiej- 
szem zajściu, postanowił ukryć je przed nią 

Nagie usłyszał na korytarzu jakiś szelest, drzwi 
otworzyły się zwolna i nu progu ukazała sig zgar- 
biona 16 w sulefroku. Był to Gustaw Cumnor. 
Herbertowi serce żywićój uderzyła; może ten czło- 
wiek przychodzi go zamordować, jak zamordował 
jego ojca? Co czynić? Jeżeli zerwie się z łóżka, 
obudzi Lecnka, który na widok awego prześladowcy 
gotów dostać konwulsji z przestrachu. 

Wtem przypomniał sobie opowiadanie pia- 
stunki a przyjrzawszy się baczujej Gustawowi Cum- 
nor przekonał się, że był uśpiony, Lunatyk sta- 
uął przy jego łóżku i szepnął ochrypłym głosem : 
H>rbercie Iredell, chodź ze mną. | 

Wyglądał tak strasznie, że Herbertowi włosy 
na głowie powstały; uczy miał szklunne jak u tru- 
pa, twarz siną, siwe włosy w nieładzie spadały mu 
na czoło. 

Herbert nie mógł pohamować ciekawości; wie 
dząc, że Cumaor zmierza ku drzwiom, ostrożnie 
wysunął się z łóżku i zarzuciwszy odzienie na sio- 
bie, podążył za nim z lampą w ręku. Oumnor © 
szedł jak widmo przez długi korytarz i stanął 
wreszcie u drzwi prowadzących do apartamentu 
drugićj żony, nieszćzęśliwćj Włoszki. Spróbował ja 
otworzyć — były zamknięte. 

— Nie ma jéj — mruknął do siebie 
umarła, ta lepiej, Ta waryatka nazywała mię mor- 
derea Doklór powiedział, że nmrze, jeżeli spędzi 
zimę w Anglii. Nieskłamał, umarła. Jak ona mig 
przeklinała, ale nie boję się jéj. Teraz idźmy do 
Herberta mego brata. 

Szedł pewnym krokiem przez ciemne schody. 
i korytarze, a Herbert ostrożnie postępował za nim, 
przejęty podziwem i zgrozą. Cumnor otworzył drzwi 
biblioteki i padł na kolana przy sofie 7 jękiem, 
załamując ręce. ' 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


r powiednie rozporządzenia, ażeby zachować tamże wszę- 


dzie wzorowy porządek. 

— * Pewna tutejsza robotnica poraniła jakiemś 
ostrem narzędziem zeszłćj Środy swą starą matkę tak 
ciężko, że nieszczęśliwą staruszkę musiano odwieźć do 
lazaretu miejskiego. „Dobra“ córka. Nie ma ca 
mómić ! 

— * Ze wsgłędu na grożące niebezpieczeństwo 
cholery wydał prezes rejencyjny na rejencyjny ob- 
wód poznański rozporządzenie. wedie którego nie 
wolno przywozić z Rasy potrzebowanych już ubio- 
rów, puścieli, świeżego warzywa, masła, sera itp 
przedmiotów. Podróżnym przybywającym z Rosyi 
wolno tylko przywieźć ze sobą bieliznę i ubranie 
w kuferku. Ale i te przedmioty winny być desin- 
fekcyowane, zanim zostaną wypakowane z kuferka, 
Zwraca się dalój uwagę wszystkim tym, a miano 
wicie restauratorom i gościnnym, którzy przyjmują 
do siebie podróżnych z Resyi, ażeby się mieli na 
haczneści przy wypakowywaniu rzeczy z kuferków. 
Osoby, które wykładają rzeczy lub bielizug podró 
żnym z Rosyi z kuferków, winny netychmiast po 
tem wydosinfekcyować sobie ręce. Słomę, siano lub 
t. p. materyał, który użyto do opakowania ubrenia 
lub bielizny z Rosyi, trzeba natychmiast spalić, a 
nie wyrzucać czasem na mierzwę. 

— t Dnia 21 bm. rozstała się z tym światem 
w Poznaniu śp. Julia z Wieczorkiewiczów Radyń. 
ska, żona śp. radzcy i kapitana Radyńskiego — 
tak pisze „Postęp“, W zmarłój straciliśmy matkę 
i wielką dobrodziejkę. Przeto w niejednem zape- 
wne sercu prawdziwy żali boleść się odezwie. Kró- 
tko dał jéj Bóg cieszyć się szczęściem familijnen:, 
bo po krótkiim pożycin w gronie famibjnem, 


brał jéj Bóg kochanego małżonka i dwoje dzieci w | 


kwiecie wieku Tem dłużój pozostawił Bóg dubro 
tliwy nem tę zacną duszę, bo doczekała sig wicku 
sędziwego około lat £0 Pozostała ona sama opu 
Szczona, usunęła się zupełnie od zgiełku światowe 
go, ażeby dzielić smutek i nieść pomoc miesz 
wym i ubogim. Była ona prawdziwym wzorem św. 
Moniki i św. Elżbiety. Ileż ona łez otarła biednym 
i nieszczęśliwym, Bogu tylko wiadomo. Niejednę 
łzę starła, w niejednę duszę promień pociechy w'a- 
ła, Niejednę duszę tuż nad przepaścią nędzy | ror. 
paczy stojącą tlubroczynnę ręką wyrwałe, Każdy 
ubogi, każdy potrzebujący znalazł w nićj serce i 
rękę ku pomocy otwarte, Dał jéj Bóg majątek, 
który rzeczywiście tylko na chwałę Bogu zużyła i 
za który sobie niebo kupiła, Skromnie się nosiła, 
amartwiała się, dużo sobie odmawiała, by nieść pa 
moc potrzebującym. 

Byłoby tu jeszcze wiele do pisania, alc myślę, 

że każdy, którykolwiek tę zaeną i czci. zasługującą 
duszę znał, czuć się będzie zobowiązanym do Boga 
choć kritkie zanieść westchnienie. Ja, która te 
kilka słów piszę, czynię to w dowód wdzięczności. 
z prośbą za duszę jéj o Ave Meria (T. G.) 
* Września, Nad torem kolejowym gnieźnień 
gko-wrzesińskim zapalila się pszenica od iskier prze 
jeżdłojącćj tamże lukomotywy. Podobno spaliła sig 1 
morga pszenicy. 

— * Pałączenie wsi. W powiecie mogilnickim 
polączono wsie Kierzkowo i Niewcloo w jedną gminę 
z nazwą „Freihof”, 

W powiecie szuhińskim zaś połączono wsie Ka- 
tynkę, Królikowo i Chraplewo w jedną gminę z nazwą 
„Królikowo*, 

Mamy znów dowód, że w powiecie mogilnickim 
wsie z dotychczasowemi nazwami polskiemi otrzymały 
nazwę niemiecką. Wydarza sią to u ras niestety nic- 
jednokratnie. 

— * Ostrzeszów Wa wsi Zajączkach rozbijał 
pewien robotnik kamienie, przyczem dość wielki kawał 
kamienia uderzył ga w oczy. Nieszczęśliwy odniósł 
bardzo ciężkie rany i kto wie, czy niezawidzi zupełnie. 

— * Torus. Wyzyskiwacze kręcą się teraz je- 
Szcze tzęścićj niż zwykle tn po Toruwm. Wczoraj był 
taki jegomość, pisze „Gaz. Tor.", w naszej redakcyi z 
prośbą o wsparcie na dalszą drogę dla siebie, żony i 
trojga dzieci. Gdy mu powiedziano, że jako żyd zna- 
dmzłby może znaczniejszą pomoe między współwyzna- 
wcami swymi, począł się najpierw wypierać żydowstwa, 
ale zgromiopy o tajenie tak widocznej prawdy, przy- 
znał się niby to bardzo szczerze, że właściwie wyjechał 
z Warszawy, aby się ochrzcić zagranicą i dla tega 
szuka pomocy. 

Redaktor „Głaz. Tor.* ofiarował mu się z pesługą 
natychmiast bez wszelkich kosztów i zachodów, chege 
go w tój chwili ochrzcić z wody. Pouczył go w krót- 
kich słowach o znaczenia chrztu i ważności chrztu z 
wody i slużby swoje do natychmiastowego uskutecznie- 
nia polecił, Żyd zrobił. uwagę, że żona i dzieci ró 
wnież ochrzcone być mają.  Pouczono go, że skora 
sam będzie ochrzeony, mnże następnie sam tego dopeł- 
nić na własnćj rodzinie, a następnie znieść się gdzie z 
duchownym, tam przyjąć naukę w religii i chrzest ko- 
Ścielny. Na razie zaś eo duszę uratuje, to uratuje i 


| 


do chrześciaństwa już się dostamie. Gdy przecież chcą 
cy chrzcić sięgnąl po seklsnkę wody, Żyd ręką się za 
slomi) i drapngl coprędzćj, jak to z góry przewidywa- 


na. Może gdzieindziej odezwie się z tem samem 
znowu. 

— * Chelmińska dygcezya.  Zawiadujący tym 
czasowo urzędem dziekańskim ks. proboszcz Józef 


Odrowski, proboszcz w Kościeloćj Jani, został miano- 
wany dziekanem dekanalu nowskiego. 

Dnia 27 bm, ctrzymeł ks Szwinkowski kanani- 
czną iostytucją na probostwo w Dąbrówce. 

* Grudządz. W zsnsnćj polakcżerczćj ga 
zecie „Geil! czytamy © maszych polskich ar- 
tystach poznańskich co tastęr uje : 

„Poznańskie polskie towarzystwo teatrowe ukoń 
czyło 26 bm. w testeze miejskim w wyprzedanćj 
sali swoje przed:tawienia i tym razem znowu zbie 
rało oa polskich i niemieckich widzów wielkie 
oklaski, a od Polaków i kwiaty. 
retk: „Bęben“ przez Lsterriera i Vanłowa z mu 
zyką Off nbacha. dana była z wielkim szykiem 
aktorskim, z muzykałaą pewnością i da głosy 
były czyste i pewne. Ssezególnićj okląskiwann pa 
nią Kaską, którćj żywość i figlarność formalnie za 
chwycsjy publiczność. Drugi akt z Straussa „Żem 
sta nietoperz: szedł również gładko a reźnie, ale 
najinteresowniejszą cią tega wieczora był pier 
wszy akt Momu kun éj opery „Halka“, którój prze- 
pyszna muzyka i va słuchacza po polsku nierozu- 
wirjąccga wielkie wrażenie wywizeć musiała, tem 
więcój. że pp. Szatkowski (pan zamku) i Majdro 
wicz (Janusz) ) penie- Kaska i Ziembińska (Halka) 
bardzo szacowne produkcye Śpiewne podawały. Or 
kiestrze co prawda niejedno się nie udało, gdyż 
y obcemu scbie zadaniu postępowania za 
Spiewakemi w języku mu niczrożnmiałym nie za- 
wsze mógł uczynić zadość. Jednakże uwerturę ade- 
grane tak dzielnie, że i orkiestrze dostały się aplau- 
zy. Dodane tańce narodowe porwały i tym razem 
widzów da żywych cklasków.* 

Z tego widzimy, że nasi 
przerebili nawet tukiego „Geselligera*, który z ca 
łem uznaniem o nich się wyraża. 

— * Szlichtyngowa. Zaledwie zaczęto młócić 
parowemi machinami, a już słychać o nieszczęściach. 
I tak w poblizkićj wsi G. przy młóczeniu pochwyciły 
tryby tomiejszego robctnika Maczkego i tak peraniły 
mu nogę, że trzeba będzie ją odjąć 
— * Skwierzyna We wsi Świniarach zapulił 
Jéj środy przed pełudniem las tamtejszy i dotąd 
Dotychczas sato się 4000 mórg lasn 


artyści poznańscy 


Kościan, 28 lipe». W ubiegły wtorek pobło- 

gosławił ks prob Bączkawski związek małżeński 
pomiędzy panną Cecylią Berkowską a p. Kaźmia- 
rzem Tadeuszem i pomiędzy panną Pelagią Ber 
kowksą a p. Stanisławem Jerzykiem, Młodym 
ko świeżo omediunym przemysłowcom, za 
taropulskie „Szczęść Boże.“ 
Wiadeność a «yborze p. dr. Bojancwskiego 
do dozoru? kościelnego wymaga o tyle spra-t wania, 
że p. dr. wybrany został * niejsre sekretarza Są 
dowego p. Morkewskiego, a nie Noskowskiego, jak 
poprzednio mylnie wydrokowaco. 


W cher rozporządzenia policyjnego, nakazu 
jącego posypywanie <hlorkiem miejsc zanieczyszczo 
nych. przypominamy pelskim domów 


dwie polskie diogerye, tj. p. M Wittiga i p. Grąd 
kowskiego, gdzie moża w dost tatecznćj ilości chlorek 
i kwas karbolowy nabywać. 

Kościan. W przyszłą niedzielę 31 bm. będzie 
miał cdczyt na zebraniu Towarzystwa Przemysłowego, 
które rozpeczyna się © godz. 7 i pół na salistrzeckićj, 
p. mezenas Majssner. Szanownych członków Towarzy- 
stwa nrosi niniejszem o liczny udział — Zarząd. 

Września W nmiedzelę doia 31 mb. urządza 
Kółko fpiewsckie „Lutcia* wycieczkę da lasu marze 
lewskiego. gdzie się odbędą tańce i śpiewy. Wspólay 
wyjazd cd lokalu p. prezesa Zioleckiego nastąpi o godz. 
1 i pół po obiedzie. W razie niepugody odbędzie się 
wycieczka tydzicń później. Goście mile widziani. Na 
miejsce zabawy uprasza się jechać drogą czeruiejewską. 
— Zarząd. 


Ostatnie wiadomości. 
— Z Górczyna donoszą nem, że tamże za- 
łożono Towarzystwo przemysłowe pod naazwą „Ko- 
ściuszko*. 


Rozmaitosci. 

— * Wstrętne aszustwe. Mieszkańcy Krakowa 
przejęci są w tój chwili grozą i oburzeniem. Oto 
dowiedziano się i stwierdzono, że mięso z wie 
przów i wołów, uznane w rzeźni niejskićj przez 


i 


weterynarza za niezdatne do użytku, jako dotkni 
chorobą i przeznaczone na zakopanie na Grze- 
górzkach — sprzedawano w Krakowie i okolicy do 
zjedzenia. 

Wstrętną tę zbrodnię wykrył przypadek. Nie- 
jaki Józei Zborowski, służący u oprawcy krako- 
wgkiego Kozłowskiego, pokłócił sig ze swym szano- 
waym chlebodawcą dla tego, że dowiedział się, iż 
tenże karmi ga mięsem psów, schwytanych na smycz 
przez oprawców. Kozłowski w odpowiedzi rzucił się 
nań i groził mu, że go na sztuki poówiartuje no- 
żem. jeżeli przed kimkolwiek waży się pisnąć co- 
kolwiek o psiem mięsie. Zborowskiemu udało sig 
jednak uciec i schronić do sklepu masarza Przy- 
jemskiego. gdzie zeznał, że oprawca wykopuje bydło 
uznane przez wtterynarza miejskiego za niezdrowa 
z cmentarzyska na Grzegórzkach i sprzedaje takowa 
zR pośrednictwem swćj córki, czy wychowanicy Ka- 
roliny, biedniejszym klasom ludności, 

Uwiadomimno o tem starszego cechu rzeżni- 
czego p. Armółowicza, s ten zwoławszy wydziało- 
wych, udał się z tą sprawą do magistratu i do pro- 
kuretoryi Żwierzchność gminy Grzegórzek, zbada- 
wszy teren, ua którym oprawca zakopywać był wi- 
nicn skonfiskowane 30 i zwłoki bydląt, oznaj- 

i „w przeciągu ostatnich trzech tygodni 


fiskowaną została wielka ilość wieprzów i przód 
buhaja ważący do 300 kig., znalezione zaś tylko 
Szczątki psów i kom i dwa niedoszłe cielęta, ale 
te mie były całe, gdyż zadnich części brakowało“, 

Prokuratorya wytoczyła śledztwo, i spodziewać 
się można, że wstrętna tu zbrodnia, na której po- 
tępienie brak słów, zostanie surowo uknruną. A 
Lymczarem niechaj ona będzie straszną nauką dla 
wszystkich, że nigdy nie można być dość ostrożnym, 
Widocznie nie wystarcza skonfiskować fałszywe i 
szkodliwe artykuły żywności, ale i zniszczyć ja po- 
trzeba, gdyż wszędzia znajdą się źli ludzie, którzy 
gotowi są do wszelkich nadażywań, 

* List o Milame Dzienniki belgradzkie 
oglas list, odebrany z Paryża, malujący w ja- 
skrawych barwach postępowanie króla Mlang w 
stolicy Franeyi. W Belgradzie przypuszczają po- 
wszechnie, že autorką tego listu jest nie kto inny 
tylku królowa Natalia. List brzmi, jak następuje: 

„Paryż 16 ipea. Mój paniel Jak donosiły 
dzienniki, wasz młody król miał podczas tegoro= 
cznych wakacyi odwiedzić swoich rodziców; p. Ri- 
jednak sprzeciwia się odwiedzinom u mat 
Nie może ta być dla żadnego prawdziwego przyja 
ciela Serbii vbnjętacm, bo wychowanie młodego 
króla jest rzeczą, która każdemu przedewszystkiem 
leżeć muzi ra sereu. Z osobistćj zawiści przeszka- 
dza Ri-ticz królowi zobaczyć matkę, a powierza go 
na kilka tygudci z rzędu Miianowi, 

„Jest to zagadką dla wszystkich, którzy znają 
ów waszego króla, Królowa Natalia jest ko- 
szanowiną przez każdego, a postępowanie jéj 
jest godne, jéj stanowisko takie, iż zetknięcie się 
jéj z synem mogłoby tylko synowi wyjść na po- 
żztek. 

Ivaczćj się rzecz ma z Milanem, o którym ca- 
ły Paryż mówi tylko z pogardą z powodu jego 
skandalicznego i niegodnego życia, Dla tego czło- 
wieka nic nie jest świętem i nawet gdyby mu Ser- 
bawie przebsczyli, że cyrkową tancerkę ngaszcza w 
tych pokojach. w których ich król przez 5 tygodni 
mieszkał, że wreszcie w powozie. w którym jeździł 
król, od rcku jeździ panna Subra, to w każdym 
razie nie zapomną tego Francuzi, że w tych samych 
pokojach w których król Aleksander przyjmował 
p. Carnota, panna Subra i jéj przyjaciółki tańczą 
wezołn. 

Smutną opinią ma tutaj Milan, Otoczony za- 
wsze kumedyantami, szułerami i wyścigowiczami 
(przy ostatnich wyścigach grał do wysokości 60,000 
franków), przebywa były król w bardzo dwuzna- 
cznem towarzystwie, które mu nie przynosi zaszczy- 
tn. Wieczory przepędza w teatrze zawsze w towa- 
rzystwie kobiet i często widzieć go można jednego 
wieczora w kilku teatrach.  Przedpołudnie przepę- 
dza w knwiarniach u jednego stołu z graczami 
giełdowymi. 

Nie licząc przegranych przy kartach i ne wy- 
ścigach. traci Milan rocznie 700,000 franków, 
Panga Subra sama kosztuje przeszło 200,000 fran- 
ków rocznie, Pewnemn jubilerowi w „Palais Royal“ 
zapłacił Milan za klejnoty 60,000 franków w kilku 
ostatnich miesiącach. Kwiaty dla jego tancerki 
kosztują 3000 franków miesięcznie, równie tyleż 
cukierki. 

Czyż taki przykład może wywrzeć dobry wplyw 
na mlodego króla i czy Serbia nie będzie tego kie- 
dyś żałować? Czegoż dobrego może nauczyć się 
syn od ojca, którego hasłem jest gra, kobiety i 
rozrzutność. Czy Serbowie będą zadowoleni, jeźli 
im Risticz z króla Aleksandra zrobi drugiego Mi- 
lana? To pytanie pasuwa się wszystkim, którzy 


znają sposób życia Milana i żaden serbski patryota 


Poznań, dnia 27 lipca. 


nieopodatkowana 70 m. 
" | na grodzieńsatyczań 33.9 —34,3—34,1 m. 


ma liplec 35,9—33,3—34,5—34,2 


nie może tego pytania ignorować. Podp.: Szczery Oor UnA in 7 
przyjaciel Serbii.“ komiazą targową. PZJ nij 
— * Ostatni zromantycznych bandytów. Przed- | — —— 
A : ż Ą słomy - . - - . | 510] 4[7%5] 4]50 
wczoraj w Bastia odbył się proces przeciwko SłA- | Siana EE A sloo| 4|75| a|50 
wnemu bandycie korsykańskiemu Bellacoscia, który | Kartoi . . . 5)30| a4|50| 4] 00 
po 44-letniem życiu rozbójniczem oddał się sam w | Skopowiny za 1 kg. 1/40| 1|35] 1 30 3 
w ręce sądu. Był on pięć razy Skazany ra Śmierć RH » i 3 H z ' a Pszenica biała stara 
zaocznie, nigdy bowiem nie zdolano ga ująć. Bela- | Częjęciny a 1j30| |25| 4 | 20 44 Fr sika: 
corcie liczy lat 67 Nejlepsi adwokaci: Montera i | Masła a 2/20] 2/00] 2 | 80 tówk 
Bonelli bronili go. Przysięgli zaprzeczyli wszystkim | Jaja za kopę . - . - 2|40) 2]35| 230 | życ. . z 
pytaniem i Bellacoscia wśród oklasków publiczno- z SSA nowy 
ści został uwolniony. osi de á 
Poznań, dnia 29 lipca. — Ceny targowe. Brach SZ: 
| z Z 7 GE « i 
Ceny ustanowione przez stowa: plękn. pośłedn Entin żółty Di 
(Za wszelkie niżej podana ogłoszenia | nodesłane rekl- rzyszenie kupieckie ak fon mrk. fem|mrk. fer | budów wiakieski . 
my, redukcya piana naszego nie bierze żadnej odpowiedział | pozy zawcj REST) STROJE GU 
ności.) Żyła AO j | 2 2 GU 
. nowego . 15 | 70) 15 | 20 | 15 | 00 Sz 
Jęczmiet 3 15 | oa | 14 |03 | 13 | 00 Żyto za 1000 kilo 
I i © 15 |50| 15 | 0 
Wiadomości handlowe. = WANEJY BED | kt e RH u Pszenica za 1000 
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Eora papierów dnia 28 lipca. 
Poznańskie listy zastawne 4%, 
Poznańskie listy zastawne 31*/, 


102,00 


Okowita w miejsca bez beczki 50-ta 54,30 m. 
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70-ta 34,50 m. Owies płacono za 


Poanańskia listy rentowe 

Listy zast. 5%/, Królestwa Polskiego 
Tlsty polskie likwidacyjne 
Rosyjskie banknoty za 100 ra. 


Barlin, 28 lipcs, (Doniesienie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płaconć 160 —199 
mrk — podług jakości 


145 — 174 marak 


Jęczmień bez zmiany zu 1000 kilogr. 


czacin, 28 lipca 
"w mliejaca krajowe 168,00 —175,00. 


na czerwiec +00,00—000,00—000,00 m. 


klgr. w miajacn biało-żółta nowa pla 


cono 185,00—195,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień 
styczeń 000,00—| 000, 0G—000,00—000,00 m 


1000 klgr. w miejscu 148 158 m 
w miejscu piękny 


Pazeni ca kraj latową 


Gdańsk, dnia 27 Wag. za hol. ton. 


130 fon. 


za KG WON Zyta za 1000 klg. w miejscu podług jakości, miejęcowi - > jasno-patrą 11 „| 198 „ 
Zm piukie Sty, sty zeotowe ESA 7 pano 150—171 ~ E L i | SAT z 
Rosyjska pożyczka 4%, 1820 ies za. gr. w wiejscu płaceno 150—171 mr) ~ w. wysako-patrą e „| 81, 
Rumuny 40, pożyczka 1880 podług jakości, j n bns 134 „| 280 g 
AATA TE Jęczminń za 1000 kig w miejsca płaconc 132—185 n -| Żyto krajowa = nieco osiadłą 115 „| E= 
Wi ake 40/, rentazłota podług jakości (Wazystko pu 120 funt. za tonę) 
Ea BRP. zeta Groch do gotowania 180—230 m. na paszę 155—169n | Jącnmień krajowy wielki 113 „| 188 „ 
egi Ja Petroleum za 100 klg. z boczlią w Ilościach m. 50 cent m r maly aj m 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 


tigknie powiększony 
orirel! 


Podlug każdój, czy la nowój czy staréj fotografii, mogę pi- 
większenie aż do wielkości naturalnój kunsztownie wykonać 
zzy to w fotografii, w akwareli, w pasteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marck itd. 
iż do 100 marek pudług wykonania. Na moje powiększenia 
mcpę stawić rozmaite ćw dectwa. Przy kasdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantują ze największe podobieństwo 
Cenniki wysyłam darmo i franko, 
+ miemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 


w Kónigshofen v Bawaryi 


Wielkie wygrane bez ryzyka. 


dwa miliony, jeden milion fr. 


E= fr 500 000, fr. 400 000, fr. 200 000, fr. 100 000 
m fr. 50000, dalej i aż do fr. 100 4 

można wi% jednym losem złotym miaate „Barletta“. 4 ciągnie- 
nia w roku. Każdy òs zatrzymuje swą wartość tak długo, do- 
póki przynajmnićj 100 franków nie wygra, a nawet potem p 
jeszcze we wszystkich ciągpieniach premiowych, tak, że często p 
jeszcze wygrywa. 

Następne ciągnienie 20 sierpnia 1892, 
Miesięczna wplata na 


cały los oryginalny 5 mk. 


i30 fen. na porto Listy wygrywających gratis. Już z pierwszę 
wpłatą 5,00 mrk. jest się uprawnionym do wszystkich wygra- 
nych począwszy od tegoż ciągnienia, Losy te sę niemiecko siem 
plowane i wszędzie dozwolone. 

Wygrane będą gotówką wypłacane. Losy te mają pierw- 
Bzeństwo przed wszystkiemi innemi, ponieważ przegranie stawki 
jest wykluczone, o każdy los pewno z 100 śr. wypłacanem będzie. 
Najniższe MD oprócz tego fr. 50. 


mk dla losów rządowych 
F. S A roetzel w Konstancyi (Constanz) 


OEO E TO TTE 
Boże bądż miłościw 


w oap wach: 
W skórce brzeg marmurowy cena 1,20 mrk. 
* „ złocony w 150 ,„ 
„ złocony okuciei zamek „ 2,00 „ 


w oprawie naśladowanćj kości słoniowej, ` 
brze; złocony, okucie i zamek 3,00 
Formel rsrabny, keszonkowy, papier tiy, welinowy 
ank czyrty biz najmniejszych skaz miłe :v:.ą wrażenie i są 
>= pokupu tego pięknego modlitewnika. 
Nr perto irzeba dołączać 20 fen. 
£tapedycya „Głosu Polsk. „Wiedeńska ul. nr. 8. 


Korespondencye przyjmuję 


w miejscu 21,9 m 
Okowiia nieopodatkowana 50 m, na listopad 000—06C 


Owel 
Groch średni 


Wianek Maryi. 


Książka do nahożeństwa 


ułożona ku czci Najśw. Maryi Panny, w trwałych oprawach: 
W skórę brzeg marmurowy, okładka złoc. cena 1,75 mk. 
` „ 2'oty " * 2,25 mk, 
„, okucie | zamek < 3,00 mk. 


siążka ta Znana jest z swych pięknych modlitw ; przy tem zawie- 
u andzycza aj dużo pieśni. Papier welinowy. 
Na porto trzeba dołączyć 20 fen. 

Administracya „Orędownika* | „Głosn Palskiego. u 


Poznań (Posen) ul. Wiedeńska nr. 8. 


Żywoty Swiętych Pańskich 


2 naj jepszych źródeł opracowane podług 
©jeca ©. Bitschuaua 
z aprobatą I poleceniem Jego Eminencyi Kardyn. Księcia Prymasa Wẹ- 
gier, Jego Ikselencyi Najprzew. Księcia arcybiskupa w Salzburgu 
kilkunastu biskunów. 
Dzieło to obejmuje 1176 stron z 8 kolorowemi plęknemi obraza- 
mi na dobrym białym kartonie i 330 drzeworytami w tekście. 
Format zgrabny 
Oprawa piękna, 


płócienna ze %lotemi wyciskami, czerwonye tee 


Cena 16,00 marek. 


Na porto trzeba dołączyć na odległość do 10 ml 25 ten, na dal- 
1zą odległość 50 fen. 
Należytość razem z zamówieniami prosimy nadsyłać do 
Ekspedycyi „Orędownika* i „Głos Polskiego." 


| giem i futerałem.* 


sybomnega smaku dohre w paleniu i Hi tylko adieżąłe w cenie 
30 da 60 mąrek za tysi 


Tabaka 


do zażywania, zmanej dobroci po 45 fen do 4 marek m 
l fmt, 


Papierosy i tytunie 
Ja eemaeh fabrycznych, w aczmaiEkych gatunkach 


tabryka GYEE i tabaki 


L. Kaniewskiego, 


2. Wodna nl. 2. 
Zamiejscowe wysyłki uskuteczniam franko. 


Polecamy książki z powinszowaniami: 
Zhłór powinszowań wierszem 4 ta segreti Kanilijne jabo sat 
TE E N porto 10 fen. 
Powinszawanla dla doroślejszėj młodzieży starszych, na różne zdarzenia 
w ladzkiem życiu, tudzież wiersze do imienników i negrohków. Cena 
50 feq., na porta 3 fen. 
Powinszowania dla dzieci za Boże Narodzenie, 
imieniny | urodzi: 
Sracye, przemowy, pi 


Nowy Rok, Wielkanoc 
ena 25 fen, na porto 5 fen. 
i powiuszownnia weselne. 


na 


Cena 30 fen, 
porto 5 fen. 
Zamówienia razem z należytością prosimy nadesłać do 
FEkspedycyi „Oręlownika* i „Głosu Polskiego." 
Poznań, Wiedeńska ul. 8. 


3 czeladzi i ucznia 


dwóch na męzką jednego na damską. 
poszukuje skład obuwia 


robot 
St ABBA 


Drzewo budowlowe 


w różnych rozmierach, deski po* 
dłogowe. starą cegłę, drzwi, a= 
kna i srhody w dobrem stania 
Są zaraz tanio do sprzedania 
przy rozbieraniu budowli 

nl. RBramkowanr 17. 


ZERO WW 


z dobrem wykształceniem elementar- 
nem przysposuhia w krótkim czasie 
do tercyi niższej gimnazynm 


W. Kosicki, 


nauczyciel prywatny w Poznuniu, ul. 
Długa nr. 6. 


Potrzebne s4 
na maszynie i w ręcznem szyciu. 


biegłe w szyciu 
Rynek 77, II p. 
wchód z uł. Franciszkańskiej. 
Ustrzyżone i wyczesane 
włosy damskie 
kupuje po najwyższej cenie 
M. Przymusiński, fryzyer. 
ul. Szeroka 20, 
mne garderobę męską i dzie- 


ny, 


cinną oraz piorę w rałkości au- 
knio damskie, płaszcze i prutema- 
terye, przyjmuję takže pióra, krawaty 
it d. Proszę o łaskawe poparcia. 
Z wysokim szacunkiem, 
Barbara Mengalska, 
Chwaliszewo ur. 35 Il p. 


"Polecam się da 


strajenia fortepianów 


także udzielam lekczi na fortepla- 
nle po umiarkowanej cenie 
Józef Pawłowicz. 
ul. Wiedeńska nr. 


Polecamy na-tępujące dziełko: 
Nasz 


byt, myśl i czyn 
napisał 
Ks. Fr. Nowak. 
Cena już z przesyłką 1,50 m. 
Ekspedycya „Orędownika* i 
„Głosu Polskiego.“ 


[i Nakladem i czejonkami Dr. R. Szymańskiego w Poznaniu. — Reósktor odpowiedziainy Józci Siemianowski w Poznaniu. 


